7 zy 
M | I 7 i 


AT 


ORGAN KONFEDERACJI SYNARCHICZNEJ 


POŚWIĘCONY BUDZENIU MYŚLI I SUMIENIA SPOŁECZNEGO 
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W imię należycie glęboko pojętej polskiej narodowej 
i państwowej racji slanu, wzywamy do bezzwłoczne go 
zawiązania Konfederacji Synarchicznej — cały Naród 
Polski, wszystkie ludy Rzeczpospolitą zamieszkujące 
każdego obywatela i wszystkie organizacje. 


UNIWERSAŁ SYNARCHICZNY. 
DAG 1937 T. 


Deklaracja Konfederacyjna 


W przełomowej chwili dziejowej, świadomi odpowiedzialności za los Ojczyzny, w głębokiej 
trosce o siłę materialną i moralną odrodzonej państwowości, zdobytej wysiłkiem i poświęce- 
niem kilku pokoleń, w obliczu dokonywujacych się przemian życia zbiorowego w całym Świecie, 
pod nakazem wiernego strzeżenia dorobku dziejowego narodu polskiego oraz czynnej jego roli 
w pochodzie historycznym całej ludzkości, niżej podpisani, w imieniu własnym lub własnym i re- 
prezentowanych przez nich ośrodków polskiej Myśli politycznej, społecznej, gospodarczej, kul- 
turalnej, naukowej i religijnej, postanowili zawiązać Konfederację dla wypełnienie ciążącego na 
nich obowiązku obudzenia i aktywizacji wszystkich sił twórczych narodu i państwa, celem usunię- 
cia z drogi rozwojowej wszelkich nagromadzonych i spiętrzonych przeszkód. 

Budzący najwyższe obawy dzisiejszy stan polskiej rzeczywistości gospodarczej i społecznej 
domaga się natychmiastowego podjęcia zbiorowo świadomej i celowej akcji dla wydobycia Polski 
z bezwładu, grożąceyo już bezpośrednio w razie dalszego w nim trwania utratą niezawisłości 
w istotnym tego słowa znaczeniu, a w następstwie zepchnięciem do podrzędnej roli w dokonywu- 
jącym się procesie przeobrażeń i powstawania nowego ładu w życiu społecznym ludzkości. 

Świadomość i celowość każdego poczynania w życiu narodu i państwa uwarunkowana jest 
oparciem każdej akcji na podstawie wyraźnej i skonkretyzowanej idei. Tylko idea, zrodzona na 
gruncie istotnych potrzeb rozwojowych narodu, wszystkich jego sił materialnych i duchowych, 
jego odrębności w zróżnicowanej społeczności ludzkiej i wreszcie na gruncie pozytywnego sto- 
sunku narodu i jego kultury materialnej i duchowej do ogólnoludzkiej cywilizacji i kultury, uwa- 
żaną być może za słuszną osnowę reform życia zbiorowego i dźwignię postępu. Każde natomiast 
poczynanie, pozbawione podstawy ideowej lub oparte na motywach interesu grup, warstw lub 
jednostek kosztem całości dla utrzymania stanu posiadania lub doraźnych korzyści społecznie 
egoistycznych, doprowadzić musi w następstwie do klęski i upadku. Idea, oparta na powszechno- 
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ści narodowej, wyznaczająca charakter państwa, jako narzędzia dla wypełnienia historycznej mi- 
sji cywilizacyjnej i kulturalnej, jest podstawą w życiu zbiorowym. 

Z tych założeń wychodząc, podpisani przyjmują synarchizm za fundament ideowy dla swej 
akcji i na nim opierać będa swą pracę budowy nowej rzeczywistości polskiej. 

Zakładając synarchiczną podwalinę ideologiczną pod nowy gmach przyszłości polskiej, pod- 
pisani stawiają sobie za zadanie gruntowną przemianę życia polskiego przez: 

1) reformę życia gospodarczego droga wyzwolenia czynnika pracy z pęt zamierającego ustro- 
ju dla całkowitego rozwiazania problemu zatrudnienia wszystkich sił produkcyjnych, likwidacji 
hańbiącego bezrobocia, nędzy i upadlającego godność ludzką ucisku człowieka przez człowieka; 

2) reformę systemu finansowo-walutowego dla uzyskania niezawisłości gospodarstwa naro- 
dowego od kapitału zagranicznego i dla zapewnienia temu gospodarstwu pełnej swobody i wol- 
ności rozwojowej; 

3) usunięcie obecnego chaosu gospodarczego i wprowadzenie planowej, celowo zorganizowa- 
nej, całość potrzeb ogarniającej, gospodarki, jednolicie kierowanej przez Instytut Celowości Go- 
spodarczej; 

4) przeprowadzenie reformy ustroju rolnego dla pełnego wyzwolenia wszystkich sił material- 
nych i duchowych, tkwiących potencjonałnie w zagasłej obecnie wsi polskiej; 

5) całkowitą przebudowę ustroju socjalnego dla zapewnienia każdej jednostce pełnego, wszech- 
stronnego i swobodnego rozwoju, optimum warunków dla rozwinięcia sił twórczych, opieki dla 
każdego, kto jej potrzebuje, udziału w dorobku materialnym i kulturalnym i wreszcie dla usu- 
nięcia wszelkich przeżytków z minionych epok, hamujących rozwój i postęp narodu i człowieka; 

6) wprowadzenie ustroju politycznego, opartego na zasadzie wolności obywatela, świadomego 
swych praw i obowiązków, współyospodarza, dzielącego troskę i dbałość o dobro Rzeczy- 
pospolitej; 

7) uwolnienie życia polskiego z wszełkich naleciałości obcych duchowi i charakterowi na- 
rodowemu; 

8) oparcie stosunku do innych narodowości zarówno w granicach Rzeczypospolitej jak 
i w państwach ościennych na zasadzie współżycia „równych z równymi i wolnych z wolnymi". 

Przemiany obecnego stanu rzeczy w Polsce na nową rzeczywistość dokomać może tylko zbio- 
rowy, świadomy, celowy i wytrwały wysiłek wszystkich najlepszych sił w Narodzie. Zorganizo- 
wanie tego wysiłku jest pierwszym zadaniem Konfederacji Synarchicznej. 


Zobowiązujemy się wzajemnie wypełnić to zadanie i nie ustać w pracy, dopokąd rozpoczę- 
tego dzieła nie dokonamy. Zobowiązujemy się oddać temu dziełu wszystkie swe siły i nie cof- 
nąć się przed poniesieniem wszelkich koniecznych ofiar, jakich ta sprawa od nas wymagać 
będzie. Dobrowolnie przyjmujemy na siebie poddanie się obowiązkom ogranizacyjnych, jakie 
wspólnie z nami i w porozumieniu przez Marszałka Konfederacji  Synarchicznej z Prezesem 
Związku Synarchicznego i Wodzem Ruchu Dr. Włodzimierzem Tarło-Mazińskim ustalone i za- 


twierdzone zostana. 


Warszawa, dnia 12 lutego 1938 r. 


Podajemy do wiadomości wszystkich, którzy w imieniu własnym lub repre- 
zentowanych organizacyj chcieliby podpisać jeszcze Deklarację Konfederacyjną 
że Sekretariat Generalny Konfederacji Synarchicznej przyjmuje zgłoszenia 


w dalszym ciągu, 
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WŁODZIMIERZ TARŁO-MAZIŃSKI OTWIERA DYSKUSJĘ 


w Klubie Filozoficznym Związku Synarchicznego 5 marca 1938 r. 


(streszczenie). 


Mamy dziś wieczór dyskusyjny na temat wyjaśnień 
z dnia 5 lutego. Zanim otworzę dyskusję, przystąpię 
odrazu do trzech punktów porządkujących zapytania, 
z któremi zwracano się do mnie. Więc przede wszyst- 
kim o wskazanie zasady w celu: 1) uniknięcia zasad- 
niczych nieporozumień w zetknięciu z ideą synarchicz- 
ną, następnie — 2) lepszego zrozumienia krytycznego 
momentu w okresie dojrzewania świadomości i wresz- 
cie—3) umożliwienia poważnego traktowania głupstw 
w publikacjach typu pp. Morawskich, wiążących 
ideę synarchiczną naprzykład z masonami. 

Pamiętajmy zawsze, że wychodzimy rozwojowa 
z podłożu psychobiologicznego, wiedy unikniemy wszel- 
kich nieporozumień zasadniczych. 

Jeżeli mówiąc o idei narodowej, nietykalności ro- 
dziny, kulturze religijnej, wiązaniu ras aryjskich, mon- 
golskich czy semickich, wyzwoleniu ludzkości, zawsze 
uwzględnimy zasadę psychobiologiczną, odgraniczymy 
się jasną myślą, raz na zawsze od wszelkich ugrupowań 
poszczególnych. 

Krytyczny moment dojrzewania świadomości może 
być poglądowo związany z krytycznym momentem 
u dziewcząt lub chłopców w okresie 14 — 16 lat. 
Dojrzewająca świadomość, pojęta nie opacznie, jest 
dojrzewaniem duchowości w człowieku. Mógłbym to 
rozwinąć  szczegółowiej. Wolę przeczytać artykuł 
z „Wiedzy Filozoficznej”. aby uniknąć jednostronno- 
ści. Zwłaszcza że omiawiałem to zagadnienie wielo- 
krotne w ubiegłych latach. Gdzie jest mowa o rzeczacł 
nowych, trudno aby się wątpliwości nie nasuwały. 
Tytuł artykułu Rundbakena—,, Tragedia Świadomości“. 
Chodzi tu o tę świadomość samorzutną, jak źródło bi- 
jące z ziemi samo przez się. Chodzi tu o tych ludzi. 
których świadomość dotknie się samej siebie. Na- 
rodzinom takiej świadomości towarzyszą bóle po- 
rodowe, które porodom nowej świadomości towarzy- 
szyć muszą. Charakterystyczne cechy porodu przypo- 
minają poród duchowy. Dosłownie, są to przeżycia 
natury psychobiologicznej. Trurno sądzić o tym temu, 
kto ich nie przeżywał. 

„Zanim świadomość oprze się na samej sobie, brać 
będzie przeżycia innych ludzi, minionych wiar i kul- 
i 

„Jeśli (zbudzona świadomość) zechce cofnąć się 
„dawna rozkosz bytu stanie się niszczącym „żywio- 
lem“. Drogi powrotu nie ma. Kto dotknął się samo- 
wiedzy, jest to tragedią dla niego, jeśli nie ma odwa- 
gi po otwartym gościńcu pójść. Wtedy najważniejsze 
pytania dnia wczorajszego brzmią niedorzecznie a na- 
wet świętokradczo*. Wczorajsze tragedie w świetle 
nowych przeżyć stają się niepoważne. 

Otóż to jest przyczynek niezmiernie charakterysty- 
czny. Trudno, aby proces przemiany był łagodniejszy. 
Budząca się samowiedza momentalnie przetwarza 
świadomość — każe mowić o wyzwoleniu — oddy- 
chać pełną piersią. 

Gdy byłem chłopcem ciekawość moją budził czło- 
wiek ubierający się w piórka i błyskotki. zbierający 
świcidełka do worka, który dźwigał stale na sobie. 
Ludność nazywała tego człowieka głupim Bartłomie- 
jem. Już wówczas wydawało mi się, że jest on symbo- 
lem rzeciętnego człowieka, który w worku swej 
świadomości nazbierał głupstw i  błyskotek. Trzeba 


aby zrzucił ten worek, aby drgnął, aby się narodzi 

Dyskusja mogłaby rzecz silniej wyświetlić — nigdy 
jej mało. Przedmiot wart jest radości matki, oczeku- 
jącej narodzin pierworodnego. 

Tragedia ta dla tych, którzy ją przeżyli, staje się 
miarą jak umikać głupoty, udawania, strojenia się w 
pawie piórka. Są ludzie o dziecinnej jeszcze świado- 
mości, udający proroków. Tacy mogą mieć wyostrzo- 
ny, twórczy, a raczej odtwórczy, umysł. A jednak trage- 
du narodzin świadomości nigdy napewno nie przeżyli. 

Dzisiaj układ kosmiczny jest energetycznie taki, że 
wielu ludzi może przeżyć narodziny swojej własnej 
świadomości. Powstaje rasa mocna, twórcza, nowa. 
Marzyłem od dzieciństwa, aby w Polsce było jaknaj- 
więcej takich ludzi. Dotąd jednak dzisiejsza rzeczy- 
wistość jest taka, że nas cuchnąca przeszłość zalewa. 
Bez obudzenia świadomości w człowieku nie można 
mówić o istotnej linii rozwojowej, o istotnym postępie. 

Linie zasadnicze rozwoju ludzkości wymagają 
uprzytomnia sobie dwóch linii dostojnych: prometeizmu 
i  mesjanizmu. Można by te linie rozwinąć 
szczegółowo do atomu włącznie, nie o to jednak cho- 
dzi. Chodzi o odgraniczenie synarchizmu, który nie 
jest ani tylko mesjanizmem, ani prometeizmem wy- 
iącznie. 

Pod słowem mesjanizm — posłannictwo, rozumie- 
my że ktoś zjawia się nie w swoim imieniu. Mesjasze 
pełnią nie swoją wolę, lecz tych którzy ich posłali. 
Mesjanizm idzie ze wschodu. Zachodni Prometeusze 
występowali zawsze w swojem imieniu. Prometeizm 
jest odwrotnością mesjanizmu. Mesjasze i prometeu- 
sze, jedni i drudzy, kończą tragicznie. 

Jeżeli mesjanizm cechuje rasę semicką, prometeizm 
rasę aryjską. Może io wydawać się komuś dziwne — 
czerbałem to z żywej księgi rozwoju ludzkości na glo- 
bie ziemskim. Synarchizm jest syntezą, nie jest więc 
tylko sumą mesjanizmu i prometeizmu, dochodzi tu coś 
trzeciego, co włada. Dopiero to jest synarchizm. 

Wroński, nawet już Kant, przeciwstawiają Rozum 
intelektowi. Intelekt + uczucie=rozum. Naskutek po- 
łączenia umysłu z uczuciem jak ręki prawej z lewą, 
otrzymamy jedynie dwie ręce połączone. Trzeci czyn- 
nik jest zupełnie czym innym. Jest czymś, co włada — 
samym człowiekiem. 

Jeżeli są prawa mesjaniczne, prawa  prometejskie. 
są to razem prawa synarchiczne. Plączą się jeszcze po 
głowach przeciwstawienia — antynomie. Rozum jako 
źródło wyższego rzędu powinien się wznieść ponad 
nie. Tak samo kto operuje tylko mesjanizmem lub tyl- 
ko prometeizmem nie pojmie Synarchii. Synarchizm 
jest prawem szczytowym, na mocy którego chaos sta- 
je się kosmosem. Tak kształtuje się wszelka rzeczywi- 
stość; łatwo zjechać ze szczytów i dawać przykłady 
prawa synarchicznego, jak np. światło elektryczne. 
Proszę jednak dosłownie nie brać moich porównań, a 
korzystając w nich zawsze podać źródło aby nie były 
wypaczane przez niepowołanych komentatorów. Czynne 
t bierne elektrony prometeizm i mesjanizm, w syntezie 
dają zjaw światła—ciągły i falisty, ostatecznie w prze- 
jawie kwantów jako to trzecie. Ewolucja ciągła i re- 
wolucja gwałtowna. Istota zjawiska raczej jak kwant 
narasta. Jest to bardzo bliskie porównanie. Linie cwo- 
lucyjno - rewolucyjne, linie synarchiczne, albo zjaw 
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synarchii w rozwoju życia zbiorowego. Wystarczy, aby 
synarchizmu nie plątać z mesjanizmem lub promeleiz- 
mem, aby uniknąć nieporozumień zasadniczych. Cho- 
dzi o fakt np. masonerii. W rubr. mesjanicznej znajdu- 
je się wyznaniowość, w rubryce prometejskiej wolno- 
mularstwo. Utarł się wstrętny zwyczaj darzenia nie- 
dogodnych sobie ludzi mianem komunisty lub maso- 
na. Ten typ ludzi, który to stosuje, żeruje jak hiena. 
Nie chciał bym jednak obrażać hieny. Zwierzątko to 
spelnia dostojna funkcję oczyszczania świata z trupów 
i padliny, gdy ten typ ludzi jest sam Ścierwem i padli- 
nę oni sami cuchną i wyziewami zanieczyszczają oto- 
czenie. Gdybym był masonem, znalazłbym odpo- 
wiedź na to, ale niech to robią „zainteresowani sami. 
Związek Synarchiczny ja sam zakładałem, bez inspira- 
cji żadnych, z prawa czy z lewa. Synarchizm jest ideą 
nową — wolnomularstwo starą. ŚSynarchizm i prawo 
synarchiczne nie ma nic wspólnego z żadnym przesą- 
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dem, niezależnie, czy będzie on pochodził ze źródeł 
mesjanicznych, czy promelejskich. 

Niesmak odczuwam zawsze, gdy który z blisko 
pracujących ludzi niepokoi się, że ktoś związał synar- 
chizm z jakimś głupstwem. Nie jest on wtedy tym, za 
kogo się ma i takim właśnie trzymać się trzeba daleko 
od wielkiego ruchu, który glob ziemski ma ogarnąć 
Są to ludzie, którzy nie przeżyli jeszcze narodzin wła- 
snej świadomości. — Trzeba bardzo wyraźnie przepro- 
wadzić linię demarkacyjną oddzielającą stary świat 
trupów rozkładających się od wielkiego ruchu nowego 
człowieka. Gdy widzi się. jak ścierwa i padliny obrzu- 
cają śliną swoją. jadem i nienawiścią czysty i piękny 
zjaw synarchizmu, wstający na globie, jako że sądzić 
nie moją jest rzeczą, należy powziąć postanowienie — 
gdy nastanie ustrój synarchiczny, to wszystko, co że- 
ruje na sferze moralności człowieka — miotłą — pój- 
dzie precz. 


DO BRACI SŁOWIAN 


„Poprzez wyzwolenie siebie wyzwalać narody — 
to jest Polskość. Kto pod pojęcie Polskości chce co 
innego podkładać, ten jest jej wrogiem“. 


(-—) CUłodzimierz Tarło Maziński. 


Od węzłowiska wzgórz Wałdaju do morza Kaspij- 
skiego na wschodzie, morza Czarnego, Karpat, Bałty- 
ku Łaby; w górach Bałkanu do Adriatyku—na olbrzy- 
mim obszarze rozpostarły się ziemie ludów słowiańskich. 
plemion jednego słowa“. 

Plemiona słowiańskie, zamieszkują te ziemie, różne 
przechodziły koleje; różną była ich historia rozwoju. 
upadku i dla wielu z nich zmartwychwstania. Gdy, dla 
polan północno wschodnich i południowo wschodnich 
wiek IX był początkiem upadku, słowiańszczyzna za- 
chodnia, lechici, wchodzili dopiero w okres tworzeniu 
swojej państwowości. 

Zabór przez skandynawskich Ruso - Waregów ziem 
i plemion polan północno i południowo wschodnich 
odebrał im nietylko ziemię i niepodległość, lecz i pra- 
starą nazwę. narzucając wzamian swoją. Odtąd ludy 
te zaczęto niesłusznie nazywać Rusinami, a ziemie ich 
Rusią. Nazwa ta obca i nie mająca nic wspólnego 
z autochtonami przeszła do historii i dokumentów pisa- 
nych. 

Po najściu mongołów w pierwszej połowie XIII 
wieku i rozgromieniu przez nich państwa wschodnich 
polan (Rusi) nastąpił podział tych ziem, dotąd pań- 
stwowo i plemiennie jednolitych. Większość ich została 
zagarnięta przez Litwę, otrzymując znów nazwę pań- 
stwową, przy tym plemiona zamieszkujące owe zie- 
mie poczęto nazywać zgoła fałszywie „białorusinami'* 
gdy tymczasem byli to Dregowicze, Krywicze, Drew- 
lanie, Połoczanie i t. d.. zwani ogólnie przez współ- 
czesnych uczonych arabskich i greckich polanami (ludź- 
mi pola). Ziemie, które nie weszły w skład państwa li- 
tewskiego. zachowały nazwę Rusi i weszły w skład 
Księstwa Moskiewskiego drogą podboju. 

Dzięki unii z Litwą słowiańską większość ziem po- 
lan północno - wchodnich weszła w skład Rzeczypos - 
politej. W tym czasie zaś na wschodzie na terenach 
zamieszkałych przez pasterskie plemiona  turańsko- 
fińsko - mongolskie — powstawało i krzepło Wielkie 
Księstwo Moskiewskie pozostające pod władzą Ware- 


go — Rusów, w skład którego weszły i pozostałe ziemie 
polan. 

Wiek XVIII wraz z upadkiem Rzeczypospolitej 
stworzył carstwo Moskiewskie. a następnie Imperium 
Rosyjskie, więc mające znów niesłuszną nazwę. gdyż 
jako żywo Rusów jako plemiona na tych ziemiach 
nigdy nie było i po dziś dzień mie ma. Dzięki zaborom. 
w skład tego imperium dotąd etnicznie obcego słowiań- 
szczyźnie, weszła większość słowiańska. Katarzyna II. 
wykorzystując tę okoliczność dla przeprowadzenia swo- 
ich planów politycznych i usprawiedliwienia zaborów 
specjalnym „ukazem“ nadała całemu swemu imperium 
nazwę państwa słowiańskiego, podciągając tym sposo- 
bem pod nazwę słowian wszystkie plemiona tworzące 
dawną moskiewszczyznę. 

Na tym sztucznym zresztą podłożu powstał w XIX 
wieku. subsydiowany obficie przez Moskali, panslawizm 
Szafarzyka. Panslawizm moskiewski gorąco propago- 
wany przez Czechów miał na celu połączenie wszyst- 
kich słowian w jeden organizm państwowy. Lecz nie 
miało to nastąpić w formie dobrowolnej unii na zasa- 
dzie wolni z wolnymi, równi z równymi, ale w myśl 
Moskiewskiej racji stanu: słowiańskie rzeki mają zlać 
się w wielkim morzu „rosyjskim“. Miał to być zatem 
formalny zabór, prowadzący w konsekwencji do abso- 
lutnego zatarcia indywidualnych fizjognomii poszcze- 
gólnych ludów słowiańskich, do zglajszaltowania od- 
rębnych kultur, języka, religii i historii. Wszystko 
miała pokryć „rosyjska czapka Monomacha*. Na szczę- 
ście pansławizm w tej formie nie okazał się możliwy 


do przyjęcia i zbankrutował; jedynie Czesi. ostatni 
mohikanie moskiewskiego panslawizmu. przejęli po 
upadku Rosji niewdzięczną rolę jego propagatorów. 


Jest to już dzisiaj idea szczątkowa zamierająca z braku 
carskiego złota. Tyle w skrócie historycznym. 

W wyniku wojny światowej na gruzach zaborczych 
potęg powstała do życia i czynu Rzeczpospolita Polska. 
największe państwo słowiańskie wyrosłe na kulturze 
zachodu. rozwiniętej potęgą ducha wielkich mężów 
przeszłości. 

Rosja wraz z olbrzymią częścią północno i południo- 
wo wschodniej słowiańszczyzny znalazła się w rękach 
kryminalistów i pławi się we krwi. Wyzwolona na 
krótko Ukraina. ta piękna ziemia słowian południowo- 
wschodnich, dziś znów znajduje się w pętach niewoli 
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szaleńców. Zdawałoby się, że olbrzymie ziemie słowian 
na wschód od naszych granic pokrył mrok śmierci. 
Lecz oczy tych ludów zwrócone na zachód do Polski 
błagają o pomoc, błagają o pomoc o całą i wolną sło- 
wiańszczyznę. 

Pozostałe wolne państwa słowiańskie, nie zespolone 
wspólną ideą i wspólnymi interesami słowiańszczyzny, 
stały się piłką w rękach wielkich graczy, zachowując 
pozory niepodległości, w gruncie rzeczy zależne poli- 
tycznie i materialnie od wielkich potęg obcoplemien- 
nych pogardzających w głębi duszy, lub zgoła niena- 
widzących wszystko co słowiańskie, i wykorzystu- 
jący nas w miarę zachodzących potrzeb. A przecież, 
bracia słowianie, przyszłość należy do nas, bowiem je- 
steśmy słońcem, które wschodzi nad tańczącymi swój 
ostatni taniec ludami zachodu. My jedni, zjednoczeni 
słowianie, zdolni jesteśmy powstrzymać śmierć zachod- 
niej Europy. 

Jesteśmv. bowiem, plemieniem młodym pełnym 
najzdnowsz;ch i potężnych soków żywotnych, nie za- 
traciliśmy nic z charakteru naszych przodków, nie po- 
siadamy instynktów zaborczych, a organiczne, przyro- 
dzone ludziom poła, umiłowanie pokoju. Dlatego je- 
steśmy predystynowani do odegrania w świecie decy- 
dującej roli i mamy bezwzględne prawo ująć w swe czy- 
ste ręce sprawy szalejącej Europy. 

Złączeni unią na zasadzie równości i wolności, stwo- 
rzymy potęgę, będące ostoją prawa wszechnarodowe- 
go i wolności ludów. 

Związek Synarchiczny, powstały z ducha polskiego. 
temi intencjami kierowany, wyciąga braterską dłoń 
do was, bracia słowianie. Łączymy się, zapominając 
o parafialnych różnicach. dzielących nas dotąd. Twórz- 
my dziś. już. zaraz, zręby potężnej rzeszy słowiańskiej 
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aby wypadki nie zastały nas w rozproszkowaniu, aby 
dziejowej pracy przyszłości nie wydarli nam obcy, lub 
nie kazali służyć sobie, wbrew naszym żywornym inte- 
resom. Ostatnie wypadki w Europie środkowej 'wska- 
zują na wybitne naruszenie równowagi. Blok nie- 
miecko - włoski, ustaliwszy ogólne cele, szybkim kro- 
kiem dąży do realizacji swych zamierzeń. Na razie 
Europa wschodnia została bez wiedzy i zgody ludów 
tam zamieszkałych, podzielona na sfery wpływów, ma- 
jących na celu zdobycie przestrzeni kolonizacyjnej, 
środków żywności, surowców, rynków zbytu, wreszcie 
posłusznego mięsa armatniego. Na drogach tych 
„wpływów“ leżą państwa słowiańskie i Węgry. 

Pierwszy krok już wykonano na ziemię zresztą nie- 
miecką; skok ten słuszny w konsekwencji stał się groźbą, 
wzniesionym mieczem nad głowami ludów już czysto 
słowiańskich. W tej chwili jesteśmy celem bezpośrednio 
zagrożonym. Wydaje się więcej niż pewnym, że po 
wykonaniu drugiego skoku może być zapóźno mówić 
o zjednoczeniu, gdyż możemy być zdecydowanie i bodaj 
czy nie ostatecznie rozdzieleni — wreszcie wchłonięci. 
Więc póki czas, zasiądźmy przy wspólnym stole, po- 
stanówmy i czyńmy siłę. Powinno nam to przyjść tym 
łatwiej, że dla każdego najmniej uważnego obserwa- 
tora niebezpieczeństwo staje się coraz widoczniejsze. 
Radźmy o sobie dopóki jesteśmy wolni, lecz nie zapo- 
minajmy i o braciach będących jeszcze w jarzmie. 

Zrzeszając się twórzmy już dziś zręby przyszłej wol- 
nej Ukrainy, Rzeczypospolitej Polan północno wscho- 
dnich, twórzmy podstawy do unii ludów będących 
dziś w niewoli czerwonego szatana. a walczących 
o prawo do swobodnego rozwoju. Kujmy już dziś przy- 
szłą potęgę słowiańszczyzny, potęgę ludów wolnych 
i wolność niosących. 


PO KONGRESIE STRONNICTWA LUDOWEGO 
W KRAKOWIE 


Autor niniejszego artykułu był dłuższy czas członkiem 
Stronnictwa Ludowego 1 kilkakrotnie był karany za dzia- 
łalność na rzecz tego ugrupowania. 


Dnia 27 lutego b. r. obradował w Krakowie tak 
zwany Kongres Stronnictwa Ludowego. Kongres ten 
wzbudził wielkie zainteresowanie w społeczeństwie, 
bowiem wiadomo jest ogólnie, że w łonie tego stron- 
nictwa toczy się zacięta walka o władzę i godności 
partyjne. Spodziewano się dalej, że na Kongresie tym 
zwycięży grupa młodych działaczy ludowych opowia- 
dających się za ścisłą współpracą z Polską Partią Sə- 
cjalistyczną. Przypuszczenia te jednak zawiodły, acz- 
kolwiek na kongresie padały mocne słowa za współpra- 
cą. Natomiast Kongres pozostał przy tak zwanej linii 
„samodzielności“ partyjnej, a wybór p. Rataja na 
prezesa partii dowodzi, iż w taktyce i metodach prac 
organizacyjnych nie zajdą żadne zmiany. Takie po- 
stawienie kwestii nie budzi żadnego entuzjazmu 
w masach ludowych, które dokładnie zdają sobie spra- 
wę z tego, że ten rodzaj dalszej negacji do wszelkich 
przejawów życia zbiorowego, trwający już cały sze- 
reg lat, nie dał żadnych pozytywnych wyników. 
Przeciwnie. taktyka tego rodzaju doprowadziła do te- 
go. że chłopi zostali wyrzuceni z samorządu. że Kółka 
rolnicze nie są w ich rękach. że nie posiadają żadnego 
wpływu na kierunek spraw publicznych i t. d. 

Proces budzenia się świadomości obywatelskiej 


w masach jest zjawiskiem naturalnego dojrzewania. 
Odbywał się i odbywa stale tak w Stronnictwie jak 
i poza nim. 

Niezadowolenia tego nie da się ukryć dekoracyjną 
stroną Kongresu wyrażającą się w pięknie przystro- 
jonoje sali, w pokaźnej liczbie delegatów, oraz przez 
powzięcie oklepanych uchwał, żądających wolności 
i swobód republikańskich. Niespodzianką dla mas lu- 
dowych było również niewpuszczenie na salę obrad 
Dr. Putka byłego więźnia brzeskiego. Nie mam za- 
miaru stawać w todze obrońcy Dr. Putka. który nie- 
wątpliwie dla sprawy ludowej poświęcił więcej, niż 
dzisiejsi kierownicy ruchu ludowego, nie mniej jed- 
nak konflikt Dr Putek — władze naczelne stronnic- 
twa, wykazuje, że w łonie tego ruchu nie ma jednoli- 
tości, że łamie się tam coś i kruszy. że pewna grupa 
ludzi chociażby ze szkodą dla sprawy ludowej pra- 
gnie trzymać ster stronnictwa i obawia się konkuren- 
tów. A trzeba stwierdzić, że Dr Putek był poważnym 
konkurentem i niewątpliwie dlatego został spławiony. 
Spławianie wybitnych ludzi w ruchu ludowym na tle 
konkurencyjnym nie jest nowe. odbywa się ono dość 
często, a rezultatem tego są ciągłe secesje, że wspom- 
nę tylko ostatnie, jak secesja Dr. Wrony z towarzy- 
szami. następnie grupa Wyzwolenia, a spławienie Dr. 
Putka doprowadzi niewątpliwie do nowej i dość po- 
ważnej secesji. Wobec takich metod wydaje mi się 
wątpliwym czy ruch ten. chociażby trwał jeszcze lat 
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kilkadziesiąt, będzie w stanie coś zrobić. 1 tu jest ta 
ogromna różnica między masami ludowymi a górą 
partyjną. Podczas kiedy masy ludowe walczą o cał- 
kowitą przebudowę życia zbiorowego — przywódcy 
partyjni walczą między sobą o władzę partyjną. 
Kongres jaki zwołujemy do Lublina, na 3 kwiet- 
nia, do senca i kolebki polskiej wolności, będzie miał 
za zadanie wykazać masom ludowym jak dalecy je- 
steśmy od wewnętrznych waśni i kłótni, przeciwnie— 
że całą naszą energię i siłę poświęcimy walce o spra- 
wiedliwy ustrój społeczno - polityczny i gospodarczy. 


Nr 6 


ustrój Synarchiczny, który wewnętrznie będzie rzą- 
dził się dewizą — nic o Narodzie bez Narodu, zewnę- 
trznie — nic o nas bez nas i rozporządzał tak potęż- 
fjym narzędziem wyzwolenia Obywatela i Narodu, 
jakim jest synarchiczna reforma pieniądza, i to w 
praktyce, a nie w gołosłownych tylko, choć pięknych 
KOSZE W jakie przyniósł nam Kongres krakow- 
ski 

Nie wystarczy mówić, co trzeba zrobić, trzeba je- 
szcze wiedzieć jak i chcieć. 

Ludwik Maciąg. 


WIZYTA MINISTRA BECKA W RZYMIE 


Uwaga społeczeństwa polskiego zajęta była w dniach 
ostatnich przebiegiem wizyty ministra Spraw Zagrani- 
cznych Becka w Rzymie. Wizyty dyplomatyczne nie 
zawsze mają wielkie znaczenie. Obecnie tak się zda- 
rzyło, że wielki wypadek — mianowicie zdecydowany 
krok agresywny Niemiec w stronę Austrii — odbył 
się po wizycie naszego ministra w Rzymie. Nie mógł 
więc wielki wypadek być przedmiotem rozmów w ca- 
łej swej wymownej nagości. 

Nie dalej jak w zeszłym naszym mumerze omawia- 
liśmy jednak ewentualność tego kroku Hitlera, który 
wisiał w powietrzu i rozważaliśmy wszelkie konse- 
kwencje dla nas i dla całej Europy, jakie z faktu połą- 
czenia się dwóch państw niemieckich mogą wyniknąć. 

O rozmowach dyplomatów, rudno jest wogóle pisać, 
tak jak o całej dyplomaci  iędzynarodowej, gdyż 
jest cna w istocie tajemnicą. Komunikaty prasowe nie 
wiele mówią, a w każdym razie nie to co najważniej- 
sze. Marzeniem Wilsona było, gdy zakładał Ligę Na- 
rodów, by skończyć z tajną dyplomacją. Dotąd jednak 
marzenie to nie ziściło się, przyczym wątpić można, czy 
to się kiedy ziści, gdyż wszelkie przygotowania pew- 
nych posunięć politycznych. do jakiegoś czasu, będą 
zawsze pozostawać w tajemnicy. 

Nie byliśmy nigdy sąsiadami z Italczykami, nie mie- 
liśmy więc nigdy żadnych zatargów i dlatego stosunek 
nasz wzajemny jest najzupełniej bezinteresowny, ale 
tylko w odniesieniu się naszym wzajemnym bezpośre- 
dnim. Inaczej jednak jest na terenie ogólnych stosun- 
ków światowych, gdzie interesy wszystkich państw 
zazębiają się. 

Polityka zagraniczna Italji jest najzupełniej samo- 
dzielna. Istnieje nawet przysłowie Italskie, które mówi 
„Italia fara da se“ co znaczy, że Italia postąpi zawsze 
według własnego „widzimisię”. I to jest oczywiście 
bardzo słuszne. To dowodzi, że Italia ma ściśle uświa- 
domioną rację stanu. 

W stosunkach międzynarodowych istnieją dwa ga- 
tunki posunięć politycznych — albo zasadnicze, albo 
koniunkturalne. Zasadnicze muszą iść zawsze po linii 
racji stanu, która winna wypływać ze świadomości ra- 
cji bytu narodu, koniunkturalne zaś mogą nieraz od- 
chylać się od tej wielkiej linii, jako taktyczne posunię- 
cia bez wielkich następstw strategicznych. 

Italia jest zasadniczo ustosunkowana do Polski do- 


brze i sympatycznie. Italia zdaje sobie sprawę, że ode- 
grała poważną rolę w kulturze polskiej i że obecnie 
faszyzm wywiera pewien wpływ ideologiczny na pew- 
ne koła w Polsce. Stosunki nasze haudlowe są normal- 
ne i dobre. Podczas wojny Italia była pierwszą, która 
odezwała się głośno za niepodległością Polski, pozwa- 
lając u siebie na organizowanie się w jednostki bojo- 
we jeńców z armii austriackiej, jak ongiś organizowa- 
ły się na ziemi włoskiej legiony Dąbrowskiego. 


Tematów do rozmów Ministra Becka z Mussolinim 
i z ministrem Ciano nie brakowało. Stosunek obydwu 
państw do Ligi Narodów, zagadnienie stosunku Nie- 
miec do Austrii, stosunek do: szerzących się w Europie 
wpływów bolszewickich — to były — przypuszczać na- 
leży, tematy rozmów, których można się domyślać, 


Naprawdę jednak ważne okoliczności tej wizyty le- 
żą w innej płaszczyźnie. pozornie grzecznościowej, w 
istocie niezmiernie ważnej. Królewskie przyjęcie ja- 
kiego doznał przedstawiciel Polski w stolicy Królestwa 
Italii i Imperium Abisynii dawało wyraz uznania w 
Polsce wielkiego mocarstwa. Toast ministra Becka na 
cześć, Króla i Cesarza miał znaczenie prestiżowe dla 
Italii, dla Polski zaś jako dla państwa o tradycji „za 
naszą i waszą wolność“ mógł mieć jedynie koniuktu- 
ralne nigdy zasadnicze. Na tym tle mogła być ułat- 
wioną rozmowa, jeżeli taka była, o ewentualnym wej 
ściu Polski do Paktu Czterech, jako piąte wielkie mo- 
carstwo, dla stworzenia Paktu Pięciu, mogących decy- 
dować o losach Europy. Jeżeli tak było, to wizyta 
Rzymska będzie miała poważne konsekwencje. 


Gdyby Synarchia stała się w Polsce systemem ustro- 
jowym wprowadzanym na wszystkich odcinkach — 
dyplomacja miałaby pracę bardzo ułatwioną. Idąc po 
linii swojej historycznej Palska jest powołana do za- 
inicjowania rzeczywistego Związku Państw na miej- 
sce dzisiejszej Ligi, prawdziwej Unii. któraby przyjść 
mogła po uprzednim zjednoczeniu gospodarczym i spo- 
łecznym. Synarchizm posiada w daleko wyższym stop- 
niu, niż wszelkie dzisiejsze prądy, zadatki na zorgani- 
zowanie pokoju świata, a przynajmniej Europy. Igno- 
rując synarchizm, zrodzony w Polsce i dla całego świa- 
ta, a więc i dla Polski przede wszystkim. Rząd nasz 
pozbawia się sam znakomitego oręża w dyplomacji. 


Dr Gustaw Olechowski 
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NOWOCZESNA BROŃ 


Do czasu wprowadzenia w życie synarchicznej reformy pie- 
niądza Kasy Bezprocentowe są częściowym ratunkiem i je- 
dyną instytucją wychowawczą społecznego pojmowania pie- 


niądza. REDAKCJA. 


Od blisko 4 lat ciągle słyszymy w najrozmaitszych 
organizacjach społecznych, kulturalnych, gospodar- 
czych i innych — o kasach bezprocentowych. 

Jaknajszersze warstwy naszego społeczeństwa po- 
czynając od rolnika, kupca. rzemieślnika czy przemy- 
słowca-akcją kas interesują się w dużym stopniu, ale 
(jest właśnie to małe ale) odnoszą się z pewną rezer- 
wą. W całej tej akcji dziwne im się wydaje, że kasy 
te udzielają pożyczek bez żadnego oprocentowania, 
a najwięcej dziwi się temu kupiec czy rzemieślnik. 
którzy nieraz przecież byli zmuszeni pożyczać i wie- 
dzą, iż od kapitału tego musieli płacić procenty. Po- 
życzki takie wtedy opłacają się jak skórka za wypraw- 
kę. 

Jeszcze co może nas tu zainteresować, to to, że lu- 
dzie głoszący ideę kas bezprocentowych powiadają, iż 
Chrześcijańskie Kasy Bezprocentowe w Polsce, to je- 
den z pierwszych punktów do podniesienia Polski 
do potęgi gospodarczej i najnowocześniejsza broń do 
walki z obcym zalewem. 

Warto więc się nad tym trochę zastanowić i przyj- 
rzeć zbliska, gdyż to co w chwili obecnej nasze umy- 
sły zaprząta — to jest sprawa gospodarczego upadku 
u nas t. zw. sprawa żydowska. Są to dwie sprawy bar- 
dzo różne. lecz splątane w jakiś dziwnie gordyjski 
węzeł i zamiast być rozwiązane są one coraz bardziej 
splątywane w misterne supły i węzły. 

Kasy bezprocentowe swą działalnością starają się 
objąć warstwy ludności najuboższej, najwięcej po- 
trzebującej pomocy. gdyż możność uzyskania jakiej- 
kolwiek pożyczki nie istnieje dla nich zupełnie, a je- 
żeli nawet otrzymają takową, to stopa procentowa jest 
tak wygórowana, iż dochodzi w niektórych wypad- 
kach do 70% rocznie. Zrozumiałem więc się staje, że 
pożyczka taka jest bezproduktywnaą, gdyż koszty ob- 
sługi są tak wielkie i przytłaczające, iż zamiast stać 
się ulgą. stała cię ciężarem i kulą u noga. 

Dostarczenie więc kredytu w ogóle. a kredytu bez- 
procentowego w szczególności ma olbrzymie znacze- 
nie. Na tym jednak nie wyczerpuje się zadanie kas. 

Kasy bezprocentowe dążą do rozwinięcia inicjaty 
wy gospodarczej skoordynowania wysiłków naszego 
społeczeństwa w kierunku usamodzielnienia się gospo- 


darczego, tworzą drobne warsztaty handlowe czy 
rzemieślnicze, zakładają hurtownie, wyjednywują 
i udzielają kredytu towarowego, przeprowadzają 


przez swych członków skup: wełny, nabiału lnu itp. 
Akcja kas bezprocentowych jest więc olbrzymią, bo 
stwarzając czy ułatwiając założenie drobnego war- 


sztatu pracy, daje możność tysiącom i dziesiątkom ty - 
sięcy ludzi wegetacji życiowej. Są one jednym 
z czynników zwalczających bezrobocie, gdyż przez 
usamodzielnienie kadr wyrzuconych poza nawias ży- 
ciowy, przez odciążenie wsi od nadmiaru rąk robo- 
czych, dla których nie wystarcza ziemi i przerzucenie 
ich do handlu, tworzą z nich ludzi pełnowartościo- 
wych dla państwa, zabezpieczają spokój wewnętrzny. 
gdyż ludzie ci posiadający własne warsztaty i mający 
zabezpieczenie materialne, będą głusi na wszelkie pod- 
szepty agentów różnych międzynarodówek. 

Rozwój kas bezwarunkowo wpłynie i to bardzo do- 
datnio na nasze życie gospodarcze, a co za tym idzie 
podniesie i życie kulturalne naszego: społeczeństwa. 

Kasy bezprocentowe są także potężnym czynnikiem 
w walce o unarodowienie handlu, przemysłu i rzemio- 
sła, które w przerażającym procencie opanowane są 
przez Żydów. 

Żydzi przewagę tą zawdzięczają między innymi tak- 
że swoim kasom bezprocentowym subwencjonowanym 
przez Amerykański Komitet Rozdzielczy (Joint). Ofi- 
cjalna statystyka co do kas żydowskich ogłoszona 
przez Główny Urząd Statystyczny stwierdza, że w dniu 
5 lutego 1936 r. Centralna Bezprocentowa Kasa Ży- 
dowska (C. K. B.) skupiała 722 kasy zrzeszone. Obec- 
nie liczba ta wynosi 3.200. C. K. B. rozporządza ogro- 
mnym kapitałem na który składają się ofiary. do- 
browolnie periodycznie płacone składki przez ogół 
Żydów, oraz subwencje udzielane przez Rząd Polski. 
co jest bardzo dziwne i smu.ge. 

Rząd nietylko udziela sui Alencji C. K. B. Przycho- 
dzi im także z ogromną pouivta pośrednią, która prze- 
jawia się w ten sposób, że: Min. Spraw Wew. pole- 
ciło wszystkim Samorządom, a Min. W. R. i O. P. 
wszystkim gminom żydowskim, by udzielały zasiłków 
C. K. B. Prócz pomocy materialnej prowadzi C. K. B. 
także Biuro Ekonomiczno-Statystyczne, które zbiera 
informacje z całego kraju co do możliwości powsta- 
wania nowych placówek żydowskich. 

Mamy wielką drogę do odbycia przy zakładaniu kas 
bezprocentowych. Praca nasza będzie ciężką i mo- 
zolną, będzie wymagała wiele wysiłku i samozapar- 
cia się, gdyż akcję tą musimy prowadzić na większą 
skalę niż to robią Żydzi, posiadamy wszak znacznie 
większą ilość potrzebujących pomocy, prócz tego mu- 
simy odrobić długoletnie zaniedbanie na tym polu. 

I dlatego w akcji Chrześcijańskich Kas Bezprocen- 
towych nie powinno zabraknąć żadnego Polaka, któ- 
remu nie jest obojętna sprawa gospodarcza Polski. 
Każda najmniejsza ofiara czy to wyrażona bezintere- 
sowną współpracą. czy jednorazowy datek pieniężny. 
czy periodycznie płacone składki miesięczne, są ce- 
giełką dorzuconą do budowy gospodarczej potęgi 


i wewnętrznego ładu Polski. e, s ć 
Eugeniusz Frzyłuski 


PRZEGLĄD PRASY 


„Kurier Codzienny 5 groszy” podaje iż w powiatach 
żywieckim, brzeskim. bocheńskim i dąbrowskim rozpo- 
częła się już rekrutacja robotnic rolnych na roboty 
sezonowe w Niemczech *. 

Kiedy się nareszcie skończy handel żywym towa- 
rem polskim? Marka niemiecka ma 2% pokrycia zło- 
tego. złoty polski 388% — Niemcy sprowadzają ro- 
botników z innych krajów, w Polsce — nędza i bezro- 


bocie. Słyszymy ciągle, że jest lepiej, że kryzys mija, — 
istotnie minie zupełnie, gdy połowę swej ludności wy- 
ślemy na służbę do obcych. Gdzie wstyd i ambicja. 
lecz nie tych, co zmuszeni są w poszukiwaniu pracy 
emigrować, lecz tych co złoto posiadają i do tak ohy- 
dnego poniewierania narodem dopuszczają. 

„Naród Polski“ w artykule p. t. „Nasze hasła i dą- 
żenia“ pisze: „Proponujemy emitować 5 miliardów 
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złotych samoamortyzujących się, znajdujących po- 
krycie w majątku państwowym na inwestycje, które 
zwalczą bezrobocie i uprzemysłowią kraj“. 

Gdyby tego rodzaju dążenie zostało zrealizowane 
nie potrzebowalibyśmy wysyłać swych robotników na 
obczyznę, celem zdobycia pracy i chleba. 

„Naród Polski“ zajmuje się w dalszym ciągu spra- 
wą reformy systemu pieniężnego: 

„Od szeregu lat zwolennicy aktywizacji życia go- 
spodarczego w Polsce nawoływali do sporządzenia ta- 
kiego planu gospodarczego, który uwzględniłby dy- 
namiczny rozwój całokształtu życia gospodarczego w 
oparciu o uruchomiony kredyt wewnętrzny. Wskaza- 
nia te nie były doceniane, ludzie kierujący wówczas 
naszą polityką finansową i gospodarczą obrali wręcz 
przeciwne drogi: deflacji i równania w dół. 

Dokoła nas dokonały się wręcz rewolucyjne zmia- 
ny poglądów na obieg pieniądza, pokrycia złotego itd. 
Myśmy jednak dusili się dobrowolnie, stosując z upo- 
rem liberalistyczne metody z przed lat 50, zarzucone 
w ojczyźnie Smitha. 

Dopiero gdy przeprowadzono w Anglii, Stanach 
Zjednoczonych, a nawet we Francji śmiałe reformy 
zmierzające do zwiększenia obiegu „pieniądza i pod- 
niesienia cen wewnętrznych. z dobrym rezultatem dla 
rozwoju gospodarczego, dopiero wtedy i u nas zaprze- 
stano (od 2 lat) polityki deflacyjnej i nawet zaczyna 
się realizować śmiałe fragmenty w zakresie inwe- 
stycyjnym. 

Straciliśmy szereg lat bezpowrotnie. Nie tylko nie 
staraliśmy się wnosić nowych metod gospodarowania 
nie próbowaliśmy realizować planów na wielką ska- 
lę — właśnie u nas aktyklnych, jako w kraju bardzo 
pod każdym względem zapóźnionym, ale, jakby w za- 
ślepieniu, zaciskaliśmy sobie dobrowolnie sznur na 
szyję. 

Wydaje nam się, iż dzisiaj karta się już odwróciła: 
nikt już nie przeciwstawia się inicjatywie stworzenia 
generalnego, syntetycznego, wielkiego planu gospo- 
darczego. 

Wróćmy do naszych zawołań naczelnych. Bezwąt- 
pienia w całokształcie naszego planu gospodarczego 
musimy przede wszystkim uwzględnić aktywizajcę wsi 
naszej, W kraju, gdzie rolnicy stanowią 70% miesz- 
kańców, nie może być mowy o rozwoju życia gospo- 
darczego bez uaktywnienia tej masy. 

Uaktywnienie wsi już się poczyna wzmagać dzięki 
wzrostowi cen zbóż. Uruchomienie robót publicznych 
bezwątpienia będzie się przyczyniać do wzmagania 
się cen płodów rolnych, a więc do aktywizacji wsi, 
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ale to nie wystarcza. Daleko szerzej i pewniej uzdrowi 
stosunki gospodarskie na wsi rozszerzenie produkcji 
krajowych surowców. Polityka samowystarczalności w 
dziedzinie włókna, tytoniu i wiele innych surowców; 
polityka wzmożenia uprawy buraka cukrowego — 
rzuci dodatkowo setki milionów złotych na polską 
wieś. Miliony te wrócą do handlu i przemysłu, wzmo- 
gą obrót, przyczynią się do wzrostu dochodu społecz- 
nego i dochodu Skrbu Państwa.“ 

Następuje szczegółowo opracowany 1 poparty da- 
nymi liczbowymi przykład, ilustrujący trudności roz- 
wiązania problemów gospodarki cukrowej w Polsce. 
przy dotychczasowym systemie finansowym, oraz roz- 
wiązanie tych trudności po wprowadzeniu gospodar- 
ki dynamicznej. opartej na realnych wartościach ży- 
cia gospodarczego. 

„Trzeba stwierdzić obiektywnie, iż przy tej (zniżo- 
nej) cenie wiele cukrowni pracowało bez zysku, co 
prowadziło do zamykania słabszych cukrowni, na sku- 
tek czego wiele osiedli podupadło. 

Wzmożenie się więc produkcji cukru nietylko będzie 
przeciwdziałać dalszej koncentracji, ale jeszcze poz- 
woli uruchomić nowe obiekty, gdzie tego wymagać 
będzie ogólny plan gospodarczy. (Obecnie mamy czyn- 
nych 63 cukrownie). 

Z powyższego wynika, iż dalsze obniżenie ceny cu- 
kru mogło by zależeć od obniżenia ceny buraka i od 
akcyzy. 

Ceny buraka obniżyć nie można z uwagi na moty- 
wy na wstępie wskazane. Pozostaje więc zagadnienie 
skreślenia funduszu eksportowego i akcyzy (2 zł. plus 
37 zł.). co pozwoli obniżyć cenę detaliczną cukru. przy 
son © niektórych innych pozycyj. do zł. 0,55 
za kg 

W ten sposób można jedynie powiększyć produkcję 
buraka, wzmóc dopływ gotówki do wsi o 100 a nawet 
200 mil. zł. rocznie. 

Przeciwnicy zapytują skąd Skarb Państwa załata 
tak poważną dziurę w budżecie, bo wynoszącą około 
140 mil. zł. 

Rozumiemy, iż przy dzisiejszym systemie gospodar- 
ki jest to trudnym do wyrównania, ale przy pełnej 
aktywizacji życia gospodarczego, opartego o wieiki 
syntetyczny program. przy uwzględnieniu wskazywa- 
nej niejednokrotnie przez nas reformy wałutowej — 
budżet Skarbu Państwa nawet tego nie odczuje. bo bę- 
dzie miało miejsce znaczne — automatyczne rozbudo- 
wanie dochodów Państwa i Związków Samorządo- 
wych. Przykład gospodarki niemieckiej daje jaskrawy 
tego dowód“. | 


STARY JAN 


POGOTOWIE RATUNKOWE 
Feljeton 


Pogotowie ratunkowe — instytucja solidna i ow- 
szem. 

Ktoś złamie nogę, 
karetka już wyjeżdża. 

Teraz powstały nawet pogotowia techniczne i kra- 
wieckie. Tylko jak który uczony lub profesor lub in- 
ny bądź co bądź poważny jegomość powagę swoją 
naukową lub odpowiedzialność moralną nadwyręży — 
ratunku zdawałoby się nie ma. 

Taki naprzykład pan Morawski. myślałby kto—su- 
mienny uczony, a tu w „Kronice* kwadraciki rysuje 


ktoś komuś zęby porachuje — 


i bęc do jednego z nich synarchistów, aby kwadracik 
był pełny. Mniejsza z tym, czy się to trzyma kupy. 
czy nie. To ja stary. jak czego nie wiem albo nie ro- 
zumiem, to nie gadam. Na mój rozum, uczony powi- 
nien czuć odpowiedzialność moralną za to co pisze. 

Albo taki „Wiek Nowy“, wychodzący we Lwowie. 
drukuje felieton o „Związku Synarchicznym* W. 
Raorta. Pan Raort to taki profesor, co poprawia ucz- 
nia swego z ,synanarchistyczny* ma „synarchistycz- 
ny“, a nie wie, że związek jest Synarchiczny. I to po- 
mimo „gwałtownej pracy mózgiem“ nad, jak mówi 
etymologią tego wyrazu. 

Pamiętam, było to przed laty. Byłem na zebraniu 
Związku Synarchicznego. Członek Instytutu Mesja- 
nicznego w Polsce atakował nazwę Synarchii bo, jak 
mówił, był taki Saint-Yves d'Alveydre, który mistycz- 
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KRONIKA POLITYCZNA SPOŁECZNA I GOSPODARCZA 


KONIEC NIEPODLEGŁOŚCI AUSTRII 


Wypadki w Austrii po spotkaniu kanclerza Niemiec 
Hitlera z kanclerzem Austrii Schuschniggiem biegły 
w zawrotnym tempie. Po demonstracjach narodowych 
socjalistów przeciwko zarządzonemu 'przez kanclerza 
Schuschnigga plebiscytowi. wytworzyła się sytuacja 
niezwykle napięta. Rząd niemiecki wystosował d: 
prezydenta Austrii ultimatum żądające cofnięcia ple- 
biscytu. ustąpienia kanclerza Schuschnigga oraz powo- 
łanie rządu w myśl życzeń Berlina. grożąc wkrocze- 
niem wojsk niemieckich do Austrii. 

W piątek, dh. 11 b. m. kanclerz Schuschnigg ustą- 
pił. Był to początek kapitulacji i bezsiły rządu Au- 
strii. W większych miastach austriackich rozpoczęły 
się olbrzymie manifestacje narodowych socjalistów. 
Miasta austriackie zostały udekorowane w chorągiew- 
ki ze swastyką i portrety Hitlera. W stolicy, Wied- 
niu, komendant policji nakazał funkcjonariuszom po- 
licji nałożenie opasek czerwonych ze swastyką prowi- 
zoryczny rząd austriacki dąży jedynie do utrzymania 
spokoju i zwraca się do rządu niemieckiego o pomoc, 
celem uniknięcia rozlewu krwi i walk wewnętrznych. 

W Berlinie zbiera się gabinet Rzeszy. a w dwie go- 
dziny później wojska niemieckie przekraczają granicę 
Austrii. zajmując miasta nadgraniczne. Jednocześnie 
austriackie narodowo - socjalistyczne bojówki obsa- 
dzają gmachy i urzędy państwowe. Gmach urzędu 
kanclerskiego obsadzono gęstym kordonem bojówek, 
które do wnętrza nie dopuszczają nikogo, nawet poli- 
cji 1 żandarmerii. 

Około północy radio 
tlerowski ..Horst Wessel“. 

Fakt stał się dokonanym. Austria zakończyła swój 
byt niepodległy. Do Wiednia przybył następca Hitle- 
ra i minister Rzeszy von Hess. 

Finis Austriae! .Heil Hitler“! — Swastyka powiewa 
nad Wiedniem. 


KONFLIKT POLSKO-LITEWSKI 


W dniu 11 b. m. na granicy polsko-litewskiej dosz- 
ło do zajścia, które może spowodować jaknajpoważ- 
niejsze następstwa. 

Litewska straż graniczna wciągnęła w zasadzkę pa- 
trol żołnierzy polskich. Wskutek gwałtownego ostrze- 
lania jeden z żołnierzy został raniony i uwięziony 


wiedeńskie gra hymn hi- 


ne swoje plany tak nazywał. Oj. dostał wtedy odpra- 
wę! Powiedziano mu. że wyraz Synarchia jest ze słow- 
nika greckiego wzięty. z prastarej i pięknej kolebki 
kultury Ariów, a życie polskiej społecznej treści jego 
dał Włodzimierz Tarło-Maziński w Ruchu Synarchicz- 
nym. A nawet sam Prezes [Instytutu Mesjanicznego 
Józef Jankowski w druku użył określenia . synarchi- 
czny albo sumieniowładczy”. I pytano się mesjanistów 
dlaczego to oni używają wyrazu .,mesjanizm'* w zna- 
czeniu jak go rozumiał Wroński, pomimo, że wyraz 
ten jest pochodzenia semickiego i poprzednio w in- 
nym znaczeniu był używany. To ja stary ..spokojny 
człowiek w Polsce z mózgiem na swoim miejscu“, 
wiem co jest Synarchja, a profesor Raort chce 
„uśmiercić personifikacje nieśmiertelnego głupstwa 
w osobie“ swego ucznia, w chwili gdy ten .,z ogniem 
w oczach“ entuzjazmował się wielką ideologią Związ 
ku Synarchicznego. 


przez władze litewskie. Wskutek poniesionych ran 
żełnierz ten zmarł w szpitalu. 

W związku z tym zajściem. oraz wskutek podniece- 
nia. wywołanego zajęciem Austrii przez wojska nie- 
mieckie, w Kownie wybuchła panika. W nocy zostało 
zwołane nadzwyczajne posiedzenie rządu Jitewskiego. 
na którym omawiano wytworzoną sytuację. | 

Bezczelna prowokacja zaślepionych nienawiścią do 
Polski litewskich szowinistów wywołała w całym 
kraju falę spontanicznego oburzenia. | l 

We wszystkich miastach Polski odbyły się manife- 
stacje. przy czym wnoszono okrzyki, domagające się 
marszu na Kowno itp. 

Rząd polski zastrzegł sobie zajęcie wyraźnego sta- 
nowiska w sprawie zatargu, lecz dotychczas nie po- 
czynił jeszcze żadnych kroków. l 

Prasa zagraniczna, żywo omawiając wytworzoną 
sytuację zwraca uwagę na koncentrację wojsk po obu 
stronach granicy polsko-litewskiej. 


RZAD OCALENIA PUBLICZNEGO WE FRANCJI 


We Francji wiadomości nadchodzące z Austrii wy- 
wołały wielkie wrażenie. Pod wpływem tych wia- 
domości szereg ugrupowań centrowych, jak grupa de- 
mokratyczna i lewicy niezależnej uchwaliły jedno- 
brzmiącę prawie rezolucje, domagające się powoła- 
nia rządu ocalenia publicznego. 


CO MÓWIĄ RZYM I PARYŻ 

Ag. Reutera donosi z Rzymu, że przedstawiciel mi- 
nisterstwa spraw zagr. mówiąc o wypadkach w Au- 
strii oświadczył: .,Rozgrywają się tam wypadki wy- 
jątkowej wagi i doniosłości w obliczu których rząd 
włoski obowiązany jest zachować dyskrecję dyploma- 
tyczną oraz właściwe w podobnej sytuacji milczenie”. 

Rząd francuski skierował wczoraj przez swego 
charge d'affaires w Rzymie zapytanie do rządu włos- 
kiego, celem zorientowania się. czy istnieje jakakol- 
wiek możliwość podjęcia wspólnej decyzji francusko- 
włoskiej w kwestii austriackiej. W odpowiedzi rząd 
włoski miał zakomunikować, że „w chwili obecnej 
możliwoć taka nie istnieje”. 


CZECHOSŁOWACJA 
Dokonany przewrót w Austrii i wkroczenie na zie- 
mie austriackie wojsk niemieckich wywołały w Cze- 


Czy nie należało panu profesorowi sprostować ideo- 
logiczne odchylenia swego ucznia, zamiast samemu 
szerzyć błędy w prasie i postawić sobie wyższy cel. 
od ..mierzenia z dubeltówki w tyłek awangardy no- 
wego jutra“. 


Bo ten ogień w oczach młodego pokolenia bardzo 
dużo mówi, panie profesorze. Myślę, że dobrze by było. 
aby pan Morawski porozumiał się z panem Raortem 
ma temat „masoni czy totaliści* a ustalić coś wspólne- 
go i nie kompromitowali się — tego im stary |an 
z serca życzy. 


I podaję do wiadomości wszystkich tych, którzy 
chcą uniknąć podobnej kompromitacji, że przy Związ- 
ku Synarchicznym jest pogotowie ratunkowe i każdy 
może otrzymać zawczasu literaturę synarchiczną 
względnie wyjaśnienia. i nie ośmieszać się nieznajo- 
mością zasad Ruchu Synarchicznego. 


10 SoY NEATRODI SAIRAS 


chosłowacji wielki niepokój. Zebrała się natychmiast 
Rada Ministrów, która przystąpiła do obrad nad wy- 
tworzoną sytuacją. Na granicę austriacką. wysłano 
silne oddziały wojsk. 


ZAMORDOWANIE KSIEDZA STREICHA 


Przed kilkoma dniami zamordowanv został w bar- 
barzyński sposób w Luboniu pod Poznaniem przy stop- 
niach ołtarza ks. proboszcz Streich. 

Mordestwa dokonał komunista Nowak, motywując 
swój ohydny czyn nienawiścią do duchowieństwa 
1 kościoła. 

Zbrodnia ta wywołała oburzenie w całym kraju: 

Ze wszystkich dzielnic Polski nadesłano na imię ks 
kardynała Hlonda depesze wyrażające hołd pamięci 
zamordowanego kapłana. 


MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH BECK 
W RZYMIE 


W ubiegłym tygodniu wyjechał do Rzymu z wizytą 
oficjalną minister spraw zagr. J. Beck. Jak dowodz 
prasa zagraniczna min. Beck odbył cały szereg konte- 
rencyj, z których zasługuje specjalnie na uwagę 10ż- 
mowa min. Becka z Mussolinim i hr. Ciano w kwestii 
kolonii dla Polski. Wedle otrzymanych wiadomi:ści 
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Italia nie tylko uznaje w całości prawo polski do kvo- 
lonii, lecz również zdecydowana jest poprzeć nasze w 
tym kierunku dążenia. 

Rzymski korespondent „Daily ı Telegraph" do- 
nosi. że w wyniku rokowań min. Becka Polsk» zostanie 
zaproszona do przystąpienia jako piąty partner do pak- 
tu między Anglią. Francją, Włochami i Niemcami. 
Pakt ten w późniejszym czasie włączony byłby da zre- 
formowanego statutu Ligi Narodów. 

Według informacji paryskich rząa lrauncnski prze- 
prowadza obecnie rokowania z Pragą, B'ałogrodem 
i Bukaresztem celem przedyskutowania z tvmi państ- 
wami nowego paktu pięcin. 

W Londynie mówi się, ze ma Peck przybędzie 
wkrótce do Londynu i Paryża, gdzie będą kontynuo- 
wane rokowania w sprawie pskiu 5-ciu 


B. PREZYDENT AMERYKI HOOVER PRZYBYŁ 
DO WARSZAWY 


W dniu 11 marca r. b. przycył «lo Warszawy po 
uprzednim pobycie w Poznaniu i Krak::wie b. prezy- 
dent Ameryki Hoover. 

Dostojnegv gościa społeczeństwa polskie wita z nie- 
kłamaną serdecznością, jako prawdziwego 1 wypróbo- 
wanego przyjaciela narodu pelskieg o. 


Z ZYCIA ORGANIZACYJNEGO 


STOŁECZNY KLUB SYNARCHISTEK 


Zarząd Stołecznego Klubu Synarchistek zawiadamia 
członkinie i sympatyczki, że na zebraniach kobiecych 
t. zw. „wewnętrznych, odbywających się co dwa ty- 
godnie w środy © godz. 19-ej, zapoczątkowano syste- 
matyczną pracę w sekcjach: historycznej i filozoficz- 
nej. Czynne są również sekcje: sztuki i literacka. Naj- 
bliższe zebranie odbędzie się w środę dn. 16-go b. m. 

przypomina się, że co miesiąc odbywają się ..Wie- 
czory Klubowe“ ogólne, o charakterze towarzyskim. 

Najbliższy „Wieczór Klubowy“ — dn. 26.III r. b. w 
sobotę, o godz. 19.30 w lokalu Tow. Szkół Pracy Twór- 
czej — ul. Wiejska Nr 7 m. 3. 


„UNIA DEMOKRATYCZNA" 


„ W dniu 11 b. m. odbyło się zebranie skonfederowa- 
nej w Konfederacji Synarchicznej Unii Demokratycz- 


nej. Na zebraniu tym przemawiał p. Maciąg z Rady- 
kalnego Obozu Chłopskiego, poruszając zagadnienie 
stosunku chłopów do ustroju państwowego, polityki, 
wojska, policji i t. d. Mówca szeroko omawiał t. zw. 
kwestię chłopską. 

Następnie przemawiał inż. Brodzic - Lipiński oraz 
p. Badowski — prezes Unii Demokratycznej. 

W toku dyskusji poruszono przez kilku mówców 
cały szereg zagadnień. niezmiernie ciekawie przez ro- 
botników naświetlanych. 


ZEBRANIE ROBOTNICZEGO KLUBU 
SYNARCHICZNEGO. 


W dniu 18 b. m. odbędzie się zebranie Robotnicze- 


«go Klubu Synarchicznego, na którym przemawiać bę- 


dzie p. Kubiczek. Sprawy organizacyjne omówi prze- 
wodniczący klubu p. Mielczarek. 
Uprasza się członków Klubu o konieczne przybycie. 


BIBLIOGRAFIA 
„Reforma ustroju pieniężnego“ — praca na prawach rękopisu (wyczerpana); „Synarchista“ — głos Związku 
Synarchicznego — po 30 gr.; „Synarchiczna reforma gospodarcza“ (wyczerpane); „Kio chce prawdziwie silnej i po- 
teżnej Polski“ — W. Karśnicki, — cena 50 gr.; „Synteza kierunków społecznych“ — praca zbiorowa (wyczerpane); 
„Synarchia w ustroju politycznym Polski“, — cena 1.50 gr.; „Słowo o Synarchii* — K. Szczepański — cena 30 gr.; 
„Rzut oka na przyszłość ustroju synarchicznego* M. Wilbik — cena 30 gr.; „Konstytucja Synarchiczna, materiały, 
uzasadnienia i plan konstrukcyjny“ — cena 3.75 gr.; „Konstytucja styczniowa na tle polskiej myśli politycznej” 


— M. Wilbik, — cena 1 zł.; Uniwersał Synarchiczny — cena 80 gr. 
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